
  
    
      
    
  


    
      
        Jan Le­mań­ski

        Lis i gęś

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Lis i gęś




Słom­ka po­ło­żo­na 
Mię­dzy dwa bier­wio­na1 
Ule­ży, gdy są wil­głe2, lecz po­no 
Kru­chy jej byt, gdy bier­wio­na pło­ną. 

 



Ko­mu na­zbyt mi­stycz­nym zda się to twier­dze­nie, 
Te­mu nad­mie­nię 
Że słom­ka — przy­jaźń, a bier­wio­na — 
On — Ona. 

 



Gęś, mło­da en­tu­zjast­ka, 
Nie­co dzi­ka, 
Świe­żo z gniazd­ka 
W świat wpro­wa­dzo­na; 
Lis, prze­che­ra3 po­nie­kąd i ka­wał szkod­ni­ka: 
A prze­cie, co po­wie­cie, mo­je pa­nie? — 
Naj­tkliw­sze z so­bą za­war­li przy­mie­rze. 
O ży­ciu gę­ga­ła gęś ide­al­nym, 
O wa­dach swych dzie­dzicz­nych 
Lis jej szcze­kał szcze­rze, 
Pła­kał na ło­nie jej nie­prze­ma­kal­nym: 
Sło­wem, li­si sko­wyt i gę­sie gę­ga­nie 
By­ły wzo­rem har­mo­nii. 
Na­wet ku­ry z uzna­niem gda­ka­ły o li­sie. 
Lecz ach! cóż jest trwa­łe­go?... 
W po­łu­dnie, na bło­ni, 
Zwa­nej «Gę­sie Błot­ko», 
Ba­wi­li się 
Lis przy gę­si, gęś przy li­sie 
Roz­mo­wą przy­ja­ciel­ską. 
Lis mó­wił: — «O jak­że jest słod­ko, 
Zna­leźć ser­ce sio­strza­ne! Od chwi­li, gdy atłas 
Twe­go pu­chu mnie olśnił, nie nę­ci mnie brat — las, 
Ło­wy mi zbrzy­dły, i wiesz co? 
Od dziś ży­ję rzod­kwią» — 
— «Ach tak, ży­cie jest pięk­ne, 
Tyś do­bry, ja wiem...» 
— «Nie, nie!... O, tkwią 
We mnie za­rod­ki złe­go, ale nie­chaj pęk­nę, 
Je­że­li nie bę­dę z cza­sem gę­siom rów­ny». — 
— «Ja ci wie­rzę... Ja­kiś ty wy­mow­ny, 
Ja­ki in­ny, 
Niż ob­raz twój, kre­ślo­ny mi w do­bie dzie­cin­nej, 
Gdym, rzu­ciw­szy ja­je, 
Roz­po­zna­wać za­czę­ła gę­siń­ca zwy­cza­je». 
— «Hm, tak... 
Jed­nak wy­znać trze­ba, 
Że gle­ba 
Tu nie­zbyt su­cha. Źle wpły­wa wil­goć na zdro­wie. 
Tam przejdź­my...» 
— «Ach, chęt­nie! Pa­pa gą­sior miał przy­sło­wie: 
Z dru­hem 
Do­brze i na lą­dzie su­chym». 
I prze­szli. 

 



Lis był na czczo. 
Pół­u­chem 
Słu­chał gę­si, pa­trząc na jej tu­łów 
Okrą­gły; noz­drza roz­dął, bo czuł ów 
Za­pach, ja­kim gęś tchnie pod­nie­co­na. 
Rzekł w koń­cu, jak Ofe­lii ów Ham­let w Szek­spi­rze4: 
«Po­zwól mi na swym ło­nie spo­cząć, lu­ba sio­stro». 
Ja­koż po­ło­żył swą mord­kę ostrą 
Na gę­si pie­rze. 
Ta, wzru­szo­na, 
Przy­skrzy­dla go do ło­na, 
I aby uf­ność swą oka­zać snad­nie, 
Z piesz­czo­tą mu swą szyj­kę mię­dzy zę­by kład­nie. 
Lis drgnął, spło­nąw­szy jak mi­na pro­cho­wa, 
Ściął5 zę­by, i gę­sia gło­wa 
Od­pa­dła od gar­dzie­li... 
Stru­ga krwi, jak al­kier­mes6, wy­kwi­tła na bło­ni 
I drża­ła gęś bez­gło­wa w przed­śmiert­nej ago­nii. 
Pa­są­ce się w od­da­li przy­ja­ciół­ki ścię­tej 
Roz­pierz­chły się, wy­da­jąc gę­gli­we la­men­ty. 
Kro­ple krwi jak ko­ra­le ka­pią z bro­dy li­sa, 
Co wi­dząc, źdźbło ko­strze­wy7 trwoż­nie się ko­ły­sa, 
I nie­za­bud­ki kwiat nie­win­no­okiej 
Zgro­za trzę­sie, 
Gdy lis chru­pie przy­ja­ciel­skie zwło­ki 
Gę­sie. 

 



— «Sta­ło się» — lis po­my­ślał. 
Za czym z mo­krą rzę­są 
Poj­rzał w nie­bo i za­wył: 
— «O przy­ro­do, mat­ko! 
Cze­mu ka­żesz jeść mię­so, 
Gdy­śmy du­chem głod­ni? 
Cze­mu nas szla­kiem cno­ty 
Pro­wa­dzisz do zbrod­ni? 
Ha! krwa­wą za­gad­ką 
Byt nasz! 

 



Oto w lat roz­kwi­cie 
By­ła gęś... Dziś co z niej? 
Dziób, skrzy­dła, piór pa­rę z ogo­na... 
Resz­ta — zje­dzo­na! 

 



O, ży­cie, ży­cie!...» 

 









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. bier­wio­no — du­ży ka­wał drew­na prze­zna­czo­ny na opał; po­la­no, szcza­pa. [przypis edytorski]

2. wil­głe (daw.) — wil­got­ne. [przypis edytorski]

3. prze­che­ra — spryt­ny, prze­bie­gły. [przypis edytorski]

4. Ham­let — dra­mat Wil­lia­ma Szek­spi­ra. [przypis edytorski]

5. ściąć (daw.) — za­ci­snąć, ści­snąć. [przypis edytorski]

6. al­kier­mes — bar­wik czer­wo­ny, wy­do­by­wa­ny z owa­da zwa­ne­go czerw­cem. [przypis redakcyjny]

7. ko­strze­wa — ro­dzaj tra­wy. [przypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/lemanski-lis-i-ges

      Tekst opracowany na podstawie: Młoda Polska. Wybór poezyj, oprac. Tadeusz Boy-Żeleński, wyd. drugie, Wydawnictwo Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich, Wrocław 1947.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów Łukasza Jachowicza. Utwór powstał w ramach "Planu współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 roku" realizowanego za pośrednictwem MSZ w roku 2014. Zezwala się na dowolne wykorzystanie utworu, pod warunkiem zachowania ww. informacji, w tym informacji o stosowanej licencji, o posiadaczach praw oraz o "Planie współpracy z Polonią i Polakami za granicą w 2014 r.".

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Katarzyna Dug, Emilia Radlak, Aneta Rawska.

      Okładka na podstawie: Berit Watkin, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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